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Kilka słów o Grzegorza XVI.
Grzegorz X V I. (M auro C apellari) urodził 

się w  Belluno 18go Sierpnia 1765 r. W stą­
piwszy do zakonu Kam edułów , odznaczył sie 
wkrótce w  nim wiadomościami z historyi ko­
ścielnej i z filozofii, nadewszystko zaś znajo­
mością starożytnicli i nowszych języków oryen- 
talnych. Niezachwiana stałość w  doktrynach 
religijnych, jako te'ż najściślejsze zachowanie 
reg u ł zakonu, zjednały skromnemu zakonniko­
w i nawret po za klasztorem długi czas przed­
tem , nim został K ardynałem , szacunek, jak i 
się tylko Książętom kościoła zwykle okazuje. 
W  Marcu roku 1825. m ianował go Leon X II. 
Kardynałem . D la nadzwyczaj obszernych w ia­
domości w językach, polecił mu Leon ste'r pro­
pagandy, którą się z zapałem za ją ł, mianowi­
cie oddziałem afrykańskim i adryatyckim, dla 
którego najgłębsze posiadał nauki. W  czasie 
Conclave z r. 1828. cała opinia publiczna mó­
w iła  za Kardynałem  Capellari, lecz należał też 
do tycli, którzy najostrzej w ystąpili przeciw 
partyi austryackiej, na której czele K ardynał 
A lbani s tał. W  Conclave z roku 1831., gdzie 
ta  partya koniecznie K ardynała Pacca ( ę )  Pa­
pieżem obrać chciała; został przy ostatecznym 
wyborze Papieżem Capellari dnia 2go Lutego 
1831. Z asiad ł on na tronie papieskim, przybra­
wszy imię Grzegorza X V I. Panowanie jego 
trw ało  nieco dłużej niż 15 lat.

Krótka wiadomość o Btog. Bronisławie.
Błogosław iona Bronisław a pochodzi z do­

mu Prandotów, herbu Odrowrąż; zrodzona zaś: 
z ojca Stanisław a Prandoty a matki Anny z do­
mu Gry Iłów. T a , w  młodych leciech, pogar­
dziwszy zaraz rozkoszami świata, i  przekłada­
jąc  klasztorną celę nad wszelką swmbodę; ca­
ł ą  duszą pragnęła wstąpić do zakonu premon- 
strateńskiego na Zwierzyńcu przy Krakow ie (1);

(1) S. Norbert, Arcybiskup magdeburski,  który się 
urodził 1082 r., w księstwie Kleweńskiem, z wysokie­
go rodu rodziców, przy dworze Henryka V., Cesarza, 
zbrzydziwszy sobie dworskie życie, na dolinie P re m o n -  
strateńskiej roku 1120. założył klasztor Kanoników 
regularnych podług reguły Ś. Augustyna i był ich 
przełożonym. W  roku 1126., którego Honoryusz II., 
Papież, potwierdził ten instytut, było już klasztorów 
9. Obrany Arcybiskupem magdeburskim, po kilku la­
tach trudów pasterskich, zakończył życie roku 1134.: 
żył lat 52. 1

Pod berłem polskiem osiedli naprzód na przed­
mieściu Wrocławia roku 1124., fundowani od Piotra 
D un ina ,  za pozwoleniem Bolesława, jako zakon dla 
nowości wielce szacowany. Długosz 423. Miechowi­
ta, ks. 3. R. 13.

W  Witowie, Archidyecezyi Gnieźnieńskiej, w P łoc­
k u ,  w Busku w Krakowskiem, od W ita ,  Bisk. P łoc­
k iego , między rokiem 1182. a 1206. Długosz, Mie­
chowita i inni.

W  Brzesku, czyli Hebdowie, pięć  mil od Krako­
wa, Iwo, Biskup krakowski, osadził i opatrzył.

jak o ż , gdy się zupełnie stało w edług je j ży­
czenia a raczej pragnienia, poświęciła całe swe 
życie rozmyślaniu męki Pańskiej, postom, usta­
wicznej pracy; słowem, poświęcając się różnym 
umartwieniom ciała , inne panienki nie tylko 
słow y, ale i przykładam i duchowymi budowa­
ła ;  wszelkiego obcowania z ludźmi bardzo sie 
strzeg ła , i wiele też tajemnic od Jezusa zasłu­
ży ła wiedzieć.

W  modlitwie tak się zatapiała w  bogoboj- 
ności, że ją  często od ziemi w  górę podniesio­
ną widziano. W  doskonałości życia'sw ego spę­
dziła lat 40 , a gdy się kres je j życia zbliżył, 
SS. Sakramenta z w ielką pobożnością przyjęła, 
i w obec sióstr zgromadzonych, ducha czystego 
Panu Bogu oddała, r. 1259. d. 29. Sierpnia.

C iała je j przez długi przeciąg czasu nie mo­
żna było odkryć, bo pisma klasztoru Zwierzy­
nieckiego zgorzały i dla tego zw łoki tej świę­
tej panienki przez 300 lat bez należytej czci 
leżały. Znaleziono je dopiero r. 1612.; gdy 
mularze pracowrali około naprawy kościoła, 
z rozpadliny jego wyleciało mnóstwm pszczół, 
i  broniły przystępu pracującym; jakoż gdy da­
no Przełożonej klasztoru i Księżom znać o tern, 
z w ielką ceremonią wydobyto' ciało św iete, i  
obok ołtarza świętej Anny złożono. O czem 
Maciej Miechowita, Kanonik krakow ski, pisze.

Kanonizacya owej Patronki K rakow a, na­
stąp iła dopiero za dni Grzegorza X V I., Papie­
ża , t. j . za dni naszych, w  K rakowie dnia 2. 
W rześnia 1840 roku; za staraniem czcigodnych 
Kapłanów': X . Karola Skórkow'skiego, Bisku­
pa krakow skiego; Sulfragana X . Frańciszka 
Zglenickiego (2 ) ; tudzież poświęceniem się o- 
sobistem J. X . Józefa Pawłoskiego. W yręczał 
szanownego Biskupa J. X . Gładyszewicz, ' K a­
nonik katedralny krakowski, i bardzo liczne du­
chowieństwa tutejsze, jako też  i zagraniczne; 
przeszło 20,000 ludu różnego towarzyszyło te­
mu obrzędowi.

Jakież to szczęście dla nas! jakaż ła sk a  
Wszechmocnego Boga, żeśmy tak świętej doży­
li pam iątki! tak rzadkiego zdarzenia!.'.. Jak iż 
to zaszczyt dla Krakow a i jego mieszkańców!

W yrzeknę jeszcze ś. p. X . W incentego P le- 
bankiewicza (3 ) z zgromadzenia X X . Domini-

W  Sandeczu od Władysława Jagiełły roku 1410. 
Miechowita.

W  Krzyżanowicach, prepozytura od roku 1415. 
Długosz, ks. 11., str. 369. Tenże dziejopis na str. 417. 
powiada o n ich: „Za czasów naszych widzimy, że o— 
sobliwie w królestwie Polskiem w wielką wpadli o -  
schłość.“

Zwierzyniec, dziś wieś tego nazwiska i przedmie­
ście K rakowa, założył Kazimierz Wielki.  Kościół na 
Zwierzyńcu ufundowany przez Jaxę, h erbu  Gryf, w r. 
1162., który znacznym dochodem opatrzył Gedeon, 
Biskup krak., z tejże samej rodziny pochodzący.

(Fr. Wę&yk, w okolicach Krakowa.)
(2) Który z powszechnym żalem w dniu 27. Sty­

cznia 1840 r. zakończył dni swoje.
(3) Ksiądz W . Plebankiewicz, jako dobry Kazno-
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kanów krakow skich, następujące słow a: „O by 
Pan nieba! rychło uszczęśliwił podobnem zja­
wiskiem Kraków. Cześć Świętych, która juz 
dla niezaprzeczonych dowodów, z dawna za­
twierdzoną być powinna, dla błogosławionych 
Polaków : '  S tanisław a Kazimierczyka, Izajasza 
Bonera, M ichała Gedrojca, R afała Chylińskie­
g o , Andrzeja Boholi; o gdyby nową uchw ałą 
Stolicy apostolskiej ważność uzyskała ! Bo kie­
dyż ta ziemia, na której ci Święci mężowie św ia­
tło  słońca ujrzeli, liczniejszych potrzebowała 
Przyczyńców, P a tronów ?... Pozwól Panie, a- 
hyśmy się nie za długo cieszyli nowymi dobio- 
ci Twej dowodami!“

O powodzie założenia kaplicy na górze zw a­
nej Sikornik, przy Krakowie, nic stanowczego 
wyrzec nie można, bo w  tym względzie roz­
maicie są podzielone mniemania; ale idźmy za 
podaniem powszechne'm. Bronisław a , będąc 
w  zakonie premonstrateńskim, m iała objawie­
nie od Stróża A nioła, by na ową górę nocną 
porą uczęszczała na modlitwie; gdzie ją  też nie­
raz rozmawiającą z Chrystusem widywano. Gdy 
się to o uszy Przełożonej klasztoru o b iło , mo­
cno ją  gromiła, że nie przystoi na pannę, nocą 
z klasztoru wychodzić, gdy ma w  dzień dosyć 
sposobności, (ona w łaśnie w  dzień nigdzie w y­
chodzić nie chciała, ale jeszcze wszelkiego prze­
stawania z ludźmi się strzegła, a trzeba o tern 
w iedzieć, iż zakony żeńskie w  pierwiastkach 
nie by ły  tak obostrzone, i zakonnym pannom, 
podobnie jak  zakonnikom, wolno było na świat 
•wychodzić. Dopiero Bonifacy V III. obostrzył 
je  nieco, lecz o tem nie wszędzie wiedziano), 
i  wypatrywano j ą ,  czyli dochowa przykazu? 
~W  rzeczy samej zawsze ją  już od owego cza­
su w' celi widziano. B yłaż to Bronisława ? by­
najmniej! b y ł to A nioł stróż Bronisławy, bo 
cna by ła  na swej górze. Jak  Chrystus na gó­
rze O liwnej, ja k  Mojżesz na górze Sinai; tak 
B ronisław a na górze Sikornik z Chrystusem 
rozmawia, i b łaga Go o odpuszczenie win swo­
im rodakom! Oto jest cała wiadomość o zało­
żeniu kaplicy na górze S ikorn ik , którą nam 
w ieki aż dotąd w  całości dochowały. Obok

dzieją  i P isa rz  w  d u c h u  religijnym, b y t  ozdobą  swego 
k la s z to ru ;  tego n ik t  n ie  zaprzeczy. Z kazaniam i s w e -  
m i  d aw ał  się słyszeć przez  czas znaczny  w ka ted rze  
k rakow sk ie j ,  a lud  go s łuchający ,  widzia ł  d rugiego 
B irkow sk iego  w P lebank iew iczu .  Zapadłszy później 
w  słabość  -nieuleczoną, u m a r ł  w K rakow ie,  w miesią­
c u  W rześn iu  1844 r . , m ając  dop ie ro  39 lat.  Żałowa­
n y  i ba rdzo  żałow any o d  wszystkich.

W y d a ł  różne  litanie i m odli twy, życie  świętej  K a ­
ta rzy n y  S e n n e ń sk ie j ; m ając  Sposobność  zwiedzić  Czę­
s to c h o w ę  i zabawić w niej przez  czas niejaki,  nap isał  
t a m  historyą  obrazu  „Boga R udz icy  Dziewicy,“  i za­
ra z e m  „W iad o m o ść  o C zęs tochow ie ,“  in  8vo,. u F r ie d , -  
le in a  w Krakowie.  Miał także n ap isać :  „  Życia SS. 
P o la k ó w ,"  a kazań  znaczną l iczbę,  lecz i to, zdaje się, 
ż e  z n im  um arło .

W re śc ie  i Przyjacie la  lu d u  l icznem i a r tyku łam i 
w sp ie ra ł ,  a le  a r tyku łam i dobrćm i.

kościółka ma pustelnik mieszkanie, i jest utrzy­
mywany kosztem panien Zwierzynieckich. O- 
bowiązkiem jego jest ciągle znajdować się na 
swojem miejscu, zapisywać nazwiska zwiedza­
jących, wskazywać m ogiłę Kościuszki, i opo­
wiadać niewiadomym jego nieśmiertelne czyny, 
że tylko praw dziw a cnota znajdzie sprawiedli­
wych wielbicieli. Dawniej b y ł zawsze pustel­
nikiem szeregowiec Kościuszki, lecz gdy i  ci 
przenieśli się za nim, starzec ty lko , znany po­
wszechnie z cnoty, może sprawować pomie- 
niony urząd. Ale com ja  też to pow iedziała: 
„Opowiadać niewiadom ym /4 wstydzę się tego. 
Czyż jest kto tak i, by czynów Kościuszki nie 
w iedział? czyż zapomnieli Amerykanie, że i on 
w alczył za ich niepodległość? czyż m ałe dzie­
ci z uczuciem serdecznem i miłem nie wyma­
w iają tego słow a: „Kościuszko!“  jakże im się 
to podoba, jakież im to m iłe czyni wrrażenie!

Robiony pomiar m ogiły Kościuszki w  roku 
teraźniejszym, przekonał, iż o dwa sążnie w y­
sokość się jej zmniejszyła; góra Sikornik, w raz 
z m ogiłą , wznosi się na 13 sążni W ied. nad 
powierzchnią b łon ia , dawniej wysokość je j wy­
nosiła sążni 15.

W idać teraz w ielkie rozpadliny z strony pó ł­
nocnej, tak , że tą stroną wejść na szczyt nie 
można, ale temu obywatele K rakowa zaradzą, 
bo i nie długo droga porządna bita ukończo­
ną zostanie, i będzie można wybornie fiakrem 
pospacerować, gdy przedtem nawet na nogach 
iść nie koniecznie przyjemno było .

W yjdźno na szczyt olimpu krakowskiego (n a  
m ogiłę Kościuszki), a ujrzysz po praw ej stro­
nie zaraz nad W is łą  Tyniec, m ogiłę K rakusa; 
dalej nieco rzuć okiem w  stronę wschodu, uj­
rzysz mogiłę W andy, a na niej jakiś stary słup 
murowany. W ysokość m ogiły Krakusa wyno­
si 8 sążni, W andy tylko 7.

Frańciszek W ężyk w  poemacie: Okolice K ra­
kowa, tak  zakończa swoją dumę o W andzie:

W strzy m u jc ie  w ia try  bystre  sw e powiewy!
S tań  tęskny  km io tk u  na  sąsiedzkiej roli!

Ucisz sk o w ro n k u  ra d o sn e  w yśp iew y!
L ty  W is ło  p ły ń  pow oli!

T e n  wzgórek  w  św ieże  p rzyst ro jony  kwia ty ;
Na którym  czułość  sm utny  głaz u tk w i ła ;

O to  j e s t  p o m n ik  na jdo tk liw szej  straty,
O to  je s t  W an d y  m ogiła .

Kraków , dnia 15. Października 1845 r.
M a rya  W ęglow ska.

Galicyanie.
(D okończeu ie . )

Nigdy nie byli Żydzi prawnie prześladowa­
ni w  Polsce; lecz ich obyczaje, nieporządek i  
oszustwo, ich miłość do zysku, jest powodem, 
iż są znienaw idzeni, wzgardzeni, i w yłącze­
ni z 'każdego  dobrego towarzystwa. Skutek 
to ich nieczystości, że po wielkich miastach są



zam knięci w  jednej ty lko części, k tó rą  im  za­
m ieszkiw ać w olno. W ie le  naw et m ałych  m ia­
steczek w  dawnem  w oje w ó dz t w i e K rakow sk i em 
są  im  zakazane, i  przyznać trzeb a , iż te  m ia­
sta  przedstaw iają  w ięcej dobrego bytu  i  oche- 
dostw a. '

Pomimo ich nieczystości, ich życia m izerne­
g o , Żydzi sie rozradzają  nadzw yczajnie; żenią 
się  bardzo ry c h ło ; m ężczyźni w  czternastym  luk 
szesnastym , dziew częta w  dwunastym  albo trzy ­
nastym  roku. Śmiertelność je s t w ie lk a  pom ię­
dzy dziećm i; jednakow oż ludność Ż ydów  po­
w iększa się w  Polsce z każdym  dniem. W y ­
łączen ie  od służby  w ojskow ej, w ynagrodzonej 
przez osobny p o d a tek , przyczynia się do tego 
w ie le  i w p ły w a  bardzo na poniżenie' ca łe j ra ­
sy . Nie masz też nic tak  bojaźliw ego, ja k  Ż yd 
p o lsk i; ulicznik go prześladuje i  napada bez­
karn ie .

Zyd je s t handlerzem  i  factotum P olaka. Po­
życza pieniędzy na w ie lk ą  l ic h w ę , kupuje i 
sprzedaje zboże, b y d ło , p łó tn o , siikno, skóry, 
korzenie, w reście p ła ty  i g a łg an k i. W szystk ie  
karczm y są w ydzierżaw ione Ż ydom , k tórzy , już 
d la  samego różnego handlu , mogą w iększą dzie­
rżaw ę  p łac ić  niż C hrześcianin, k rajow iec lub 
obcy. I  temu dziw ić się nie m ożna, bo Żyd 
opaja  biednego k ra jow ca, kredytu je  mu, pozw a­
la , aby  się d łu g  pow iększy ł, podw oił, a naw et 
p o tro ił, ż pomocą oszukaństw a; bierze nareście 
W  zam ian jego ser, m asło, drobiazg i ja ja ,  je ­
go le n , konopie, ostatnią k ro w ę , ostatnie cielę, 
ostatni w ierte ł pszenicy, a często w ydziera  mu 
ostatnią koszulę. Być pomocnym w  robieniu 
d łu g ó w , nak łon ić  do rozpusty , kupić za lichą 
cen ę , a p rzedać .bardzo  drogo, otoż je s t sztuka 
1 zatrudnienie Ż yda polskiego. N iezaw odnie 
m óg łby  rząd  libera lny  i oświecony zrobić z nich 
lu d z i użytecznych i  g o dnych , lecz dotychczas 
je s t p lagą  dla Polski i  robactw em  , k tóre  ja  
toczy. '

Pozostaje nam jeszcze w zm iankę uczynić o 
innym  narodzie , rów nież pochodzącym  z Azyi, 
rów nież  obcym dla  P o lsk i, a k tó ry  jednako­
w oż przez sw oje praw ość i p rzem ysł, um iał 
soMe z a s łu z jc  na. szacunek sw ojej ojczyzny przy- 
b ran e j, i tak  się w c ie lił  w  naród gościnny, iż 
go  dzisiaj nie można inaczej poznać, ja k  po 
n iek tórych  znakach jem u w łaśc iw ych  i nie­
zm iennych. Zam yślam y mówić o Ormianach, 
k tó rzy  naw róceni na łono  chrześciaństw a od 
trzeciego w ie k u , osiadli u stóp góry A rara t, 
szczycą się być jednym  z najdaw niejszych na­
rodów  św iata . Z achow ali oni sw ój obrządek, 
k tó iy  należy do kato lick iego , nabożeństwo od­
p raw ia  się w  języku  orm iańskim ; m ają swoich 
b iskupów  i  księży. Orm ianin nosi w  sw ojej 
fizyonomii piętno odznaczające jego ra sę : p łeć  
śniada, w ło sy  czarne, oczy ży w e, nos orli, ry - 

re gu|a rn e , k ib ić w ysm ukła. T rudni się n a j­
w ięcej handlem  i w ypraw ianiem  safianu. Z na­

ny je s t z praw ości, w strzem ięźliw ości, ale ra ­
zem z skłonności do skępstw a. O rm ianin jest 
Po lak iem  z serca mówi po polsku i  używ a 
p raw  obyw atelskich i  politycznych.

Z  tego to narodu pochodzi s ław n y  poeta 
sielski, Szymon Szymonowicz Bendoński, którym  
się rów nie Orm ianie ja k  Polacy szczycić m oga, 
bo on je s t ozdobą lite ra tu ry  Z ygm untow skiej.'
ró w  * JCZar h. 1 zw y czajach  m ieszkań­
ców  G alicy i; 0 Rusinach pomówimy późniei, 
gdy o Rusi w  ogóle mówić będziem y.

Klechdy ludu polskiego w Szląsku.
(C iąg d a lszy .)

X IV .
K o w a l .

Jeden m ajętny kow al, czynił w iele dobrego 
ubogim ; sam nic nie ja d a ł ,  tylko chleb z ma­
słem , a w ódki rzadko bardzo p ija ł , i to m ało .

ednego razu , spotkaw szy ubogiego dziadka 
proszącego ja łm użny , w z ią ł go do sw ego s to łu
na obiad  D ziadek uraczony, rz e k ł m u: „ J a
jestem  Jezu s. a za to, żeś mnie ta k  mile przy­
j ą ł ,  mozesz sobie co chcesz u npiie w yprosić.*4 
~  ^ .° " ] ail  m ów i: „M am w  kuźni beczke, do 
k tórej sk ładam  ucinki i stare k a w a łk i że laza ; 
w iele  je s t tak ich  lu d z i, k tórzy  gdy  po robotę 
do mnie przychodzą, w ykrada ją  mi to żelazo 
z beczki; chciałbym  w ięc , aby ten, k tó ry  tam  
sięgnie, tak  d ługo s ta ł  p rzy  beczce, pókad  w o­
la  moja b ę d z ie ."  —  „ S ta n ie  ci sie ja k  sobie 
zyczysz,“  odpow iedział dziadek, i odszedł. —  
Po k ilk u  dniach p rzyszed ł k o w al do k u źn i: 
p a trzy , a tu  chłop sto i, trzym a k a w a ł  szyny, 
ale się z miejsca ruszyć nie może. —  K o w al 
mu dobrze grzbiet w ysm arow ał, i odtąd mu już 
n ik t z beczki żelaza nie b ra ł .

Pow oli p rzyszed ł kow al do bardzo biedne­
go stanu; d iab e ł um yślił sobie w tedy  zw ieść 
go z dobrej drogi. — Gdy jednego razu  k o w al 
w  kuzm  aż ku północy p ra c o w a ł, z ja w ił sie 
p ized  pokusnik i rz e k i do n iego: ,/W iesz 
c o , ciężko pracujesz, a ledw o masz co je ść ; 
chcesz mi się zap isać, to ci dam pieniędzy ile  
chcesz."  —- Kow’al nie bardzo długo  m yślał, 
p odp isa ł się do czasu umówionego i  w z ią ł p ie­
niędzy. Gdy term in m in ą ł, p rzyszed ł dia­
be ł. K ow al się w y m a w ia ł, że musi kończyć 
obręcz, i rz e k ł:  „ Ó t jeż li chcesz, żebym szed ł 
prędzej, to mi podaj k a w a łe k  żelaza z te j tam 
beczk i.“  —- D iab e ł poskoczył, s ięg n ą ł po że­
lazo , ale się ju ż  ruszyć nie m ó g ł:' w ' ten czas 
kow al p rz y k u ł go obręczą do b e c z k i, i  ta k  
przykutego , przez siedni la t trz y m a ł, i w 'tedy 
go dopiero w ypędził. —  Po niejakim  czasie 
p rzyszed ł pow tórnie d iabe ł, i znów  po kró tk ich  
u k ła d a c h , d a ł  kow alow i pieniędzy ile  potrze­
b o w a ł, Grdy term in m in ą ł p rzyszed ł po k o -
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w ala; kow al mu rzecze: „ Id ź  jeno mój pię­
kny! a urwij mi tam z tego oto drzewa pare 
garści pięknych wiśni na drogę,44 lecz poniel 
w aż kowal wiśnie ową okuł b y ł wprzód obrę­
czą zrobioną z kaw ałków  żelaza, które by ły  
w  beczce, d iabeł więc z pod wiśni ruszyć sie 
nie m ógł; i m usiał tam tak długo stać, aż gó 
kow al świętością odpędził. — Niezadługo dia­
b e ł przyszedł do kow ala trzeci raz , oliarując 
mu pieniądze. • Ale ponieważ kowal nie b y ł 
już tak biedny, kaza ł więc diabłu, aby mu pie­
niądze, które dla niego przyniósł, zakopał w  o- 
grodzie pod gruszką , i tak długo na nich sie­
d z ia ł, poki mu kto świeżego placka nie przy­
niesie. U słyszał to komornik u sąsiada mie­
szkający, pow iedział o te'm swej żonie, i k a ­
z a ł  je j na drugi wieczór świeży placek upiec, 
który na miejsce diabłu zaraz zaniósł, i  pie­
niądze odebrał. — Nie długo potrzebował te’ż 
i kow al pieniędzy, lecz gdy w edług umowy 
z plackiem przyszedł, nie zasta ł już ani pie­
niędzy, ani diabła, i musiał z niczem odejść. — 
W krótce on um arł. — Po śmierci ud a ł się do 
Rajskiej bram y, ale mu niechciano otworzyć; 

oszedl więc do piekła. — Tam krzyknął dia- 
e ł : „To jest ten sam, który mnie przez siedm 

la t w  obręczy trzy m ał;"  —  diabli to usłysza­
wszy, uciekli przed nim od strachu, bojąc się, 
by im zaś i tu jakiego figla nie w yp ła ta ł. — 
NTrocił się w tedy kowal przed Rajską bramę, 
i  tam czekał aż inni do niej wchodzić mieli. —• 
W tedy rzucił przed siebie zaścierę (* ), i po­
czął sie za drugimi do Raju cisnąć. — W o ła ­
ją  na niego: „T y  tu wnijść nie możesz/ 4 i kie­
dy się już do połow y w cisnął, bramę przyw ar­
li ;  on zaś rz ek ł: „ I  cóżbym w  piekle czynił, 
k iedy czarci przedemną uciekają? muszę tu zo­
stać." —  Zostawiono go wńęc ta k , ale się da­
lej pomknąć nie może, i tak tylko do połowy 
w  raju siedzi, a tyłem  na ten tu św iat wisieć 
musi.

X Y .
Pustelnik i anioł.

Jeden świętobliwy pustelnik zapragnął raz 
w iedzieć, jak ie  też skryte grzechy ludzie na 
świecie mają? — Często odw iedzał go aniół, 
pustelnik oznajmił mu raz swoje życzenia; aniół 
rz e k ł: „Pojdziesz więc zemną pomiędzy ludzi, 
między którymi dawno już nie by łeś.44 — Gdy 
się do pew nego miasta zbliżali, napotkali dwóch 
młodzieńców cudnej urody: aniół mijając ich, 
za tk a ł sobie nos i twarz swmją od nich odwró­
cił* — Poszli dalej, i napotkali ścierwm koń­
sk ie , które z daleko cuchło: Pustelnik sobie 
nos z a tk a ł , aniół zaś tego nie czynił. — Mi­
nęli miasto i przyszli na w ieś, gdzie sobie u je-

(*) Z ap ew n e  fa rtuch  kowalski.

dnego w ieśniaka nocleg zrobili; człowiek ten 
m iał jedno dziecko, z którein się on i jego żo­
na wńelce pieścili. — NT nocy, gdy ojciec i 
m atka zasnęli i jedynaka między siebie w łoży­
li,^ izek ł anioł do pustelnika: , , Rodzice tego 
dziecięcia^ z zbytecznej z niem pieszczoty, za­
pomnieli już zupełnie o Bogu; k łada sie spać 
i w stają me mówiąc pacierza, do kościoła nie 
wchodzą, tylko o pieszczochu myślą i z nim 
się baw ią; muszę pójść i dotknąć się dziecię­
cia, a więcej się nie ocuci, gdyby dorosło, ro­
dzice i dziecko poszliby na potępienie.44 — A- 
n ió ł uczyniwszy tak jak  m ów ił, zaw o ła ł pu­
stelnika, aby za nim szedł dalej. — Na druga 
noc zostali w  mieście u jednego oberżysty, któ­
ry  sooie^ kaza ł zrobić kielich złoty misternej 
roboty, i wr którym się niezmiernie k ocha ł, a 
k ładąc sie spac łub wstając, zawrsze nań rad  
b y ł patrzeć i z niego pić, nie dbając już w ca- 
le o kościele i pacierzu. — W  nocy rzek ł aniół 
do pustelnika: „W Jdziałeś, jak  ten człowuek 
„zaślep ił się już w  mamonie św iata, muszę mu 
„ ją  odebrać; 44 to uczyniwszy puścili sie dalej 
w  drogę. -  Trzeciej nocy zostali w karczmie 
pod lasem, gdzie zwyczajnie wieprzarze radzi 
nocowyali. — Gospodarz rob ił im wygodę, i po­
sław szy łóżka d a ł im pierzyn^ sw'oje. — A niół 
zas W' nocy zaw o ła ł pustelnika, i w  stajni, gdzie 
wieprze stały , z nim się przespał. — Rano zaś 
k aza ł się aniół pustelnikowi zapytać gospoda­
rza,^ co winni od noclegu? — Gospodarz nic 
nie żądał, i wielce się dziw ow ał, dla czego do 
stajni poszli spać? — A niół rz ek ł: „Ż e nocleg 
zapłacony być m usi; 44 i d a ł mu ów złoty kie­
lich. — Gdy dalej szli w  drogę, rzek ł do anio­
ł a  pustelnik: „W iesz co, ja  ciebie za anioła nie 
uw ażam ;" — ten zaś rzek ł: ,,A  to czemu? 44 — 
Pustelnik m ówi: „Zatkałeś nos przed piękny­
mi młodzieńcami, a nie zatkałeś go przed ste- 
cliłem ścierwem. Zabiłeś dziecko niewinne; 
wdziałeś kielich złoty jednemu, a dałeś go dru­
g iem u ."— Na co mu aniół rzecze: „M łodzień­
cze, których ty pięknymi w idziałeś, przez zaka- 
mieniałość i mnogość swych grzechów , sa o- 
brzydliwymi przed Bogiem, a pow onienie, któ­
re^ mnie od nich. doi a ty w a ło , było mi niezno- 
śniejszem od tego ścierw a, przed którem ty nos 
zatkałeś. Zabiłem  dziecko niewinne, chcąc, aby 
niewinnem przed Bogiem stanęło ; gdyż pie­
szczoty rodzicielskie byłyby je  uczyniły zbój- 
cą i złodziejem ; a ślepe rozmiłowanie się 
w  nie'm jego rodziców , byłoby rodziców na . 
wieczne potępienie zaprow adziło , boby by­
li zupełnie zapomnieli o B o g u , do którego 
teraz w  ciężkim smutku swoim wrócą. Zako­
chanie się w  zbytecznej mamonie zło tej, by ło­
by oberżystę przyprowadziło do zbrodni; a go­
ścinne przyjęcie karczmarza pod lasem , i jego 
dziwowanie się, że za nocleg w  stajni chcieli­
śmy płacić, powńnno cię było przekonać, że nie 
jest chciwy.44 — To powiedziawszy aniół, zni-
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k n ął; a pustelnik w róciw szy do domu, inaczej 
zaczął postępki ludzkie i  w olą Bożą sądzić.

Kilka pieśni ludu polskiego w Dolnym 
Szląsku.

(Dokończenie.)

Piosnka żn iw iarzy.
Nisko, jeno nisko,
Do kolan ściernisko; 
Choćby za kolana,
Gdy tam niema pana, 
Jest tam sługa jeg o , 
Obstaje za niego;
Damy słudze jaje,
Ze nam nie nałaje.

Z n śka  dzieciobójczyni. (*)
Przed burmistrzem na roli, przy jabłoniu,, 
U w ija się tam Jasinek na koniu;
Zuśka jego podle niego chodziła,
I  maluszkie dzieciąteczko nosiła.
M ów i jeden do drugiego: weźma to,
Damy dzwonić na ratuszu, czyje to?
Po trzy razy na ratuszu dzwoniono,
I  tez wszystkie panny tam zwabiono. 
W szystkie panny poklękały w  Avianeczku, 
Jeno jedna ta Zuziczka w  czepeczku!
0  cóż ci to, ty Zuziczko, cóż ci to ,
1 że ci tak tę g łów iczkę obwito ?
O boć mnie to ta głów iczka bolała,
Toch ją sobie tym czepiczkiem ściągała.
0  nie toć to, ty Zuziczko, nie toć to, 
Straciłaś ty m ałe dziecię, jak złoto!
1 w z ią ł ci ją ten Jabinek ( ? )  pod boczki,
I  w rzucił ci ją av ten stawek głęboczki. 
Trzy razy ja  Avoda na wierzch AArzuciła,
Oj ca, matkę na ratunek krzyknęła,
Jako ciebie, o córko, mam ratować,
Gdy nie mogę tego staAvka zgruntoAvac. 
Czegóż mnie matka moja nie k ara ła ! 
K arałach  cię, żeś mnie słuchać nie chciała! 
Karaliście mię przez tydzień rózdżeczką. 
Słaliście mię do Jasinka uliczką;
Karaliście mię jeno przez ten tydzień, 
Słaliście.m ię do Jasinka każdy dzień!

*  *  «•

(*) Obacz Wójcickiego pieśni B ia to-Chrobatów  etc. 
Tom  I. str. 91. pieśń pod napisem: K a ra , z S and o -  
mirskiego; i druga z nad Bugu, tamże sir. 93; oraz 
av tomie II. str. 293. Burm istrzanka, z Wielkopolski, 
która pierwotnie zamieszczona byta w Przyjacielu lu ­
du R. II. str. 216. Pierwsze dwie najbliższe mają po­
dobieństwo z niniejszą pieśnią dolno-szląską.

Działo się na miejscu obradom przezna­
czonym na Sejmikach deputackieh woje­
wództw Poznańskiego, Kaliskiego, Gnie­
źnieńskiego i ziemi Wschowskiej, dnia 15. 
Mca Lipca 1790 r.

Jaśnie W ielmożny M ci Panie Kwilecki, p ier-  
icszy od Generała Wielko -  Polskiego Pośle 

n a sz , wielce M ciwy Panie i B racie!
Mając honor mieć sobie poAA7ierzony styr o- 

brad na teraźniejszym Sejmiku deputackim, po 
dopełnionym imieniem G enerała W ie lk o -P o l­
skiego JWW. Panom na Sejm teraźniejszy o- 
branym Posłom , winnej Avdzięczności za tro- 
skliw ą około dobra publicznego staranność, i 
z mojej strony, przy oŚAriadczeniu im winnego 
uszanoAvania, ja k  najmocniejsze składam  dzięk­
czynienie, i wolę województAA' punktami w  na­
stępujący AAyrażam sposób:
]mo. Ą by w szystkie donatyA vy, starostAva i  j a ­

k ie jko lw iek  bądź natury  kroleAA'Szczyzny, na 
skarb  odebrane b y ły .

2do- Aby Komissya koekAvacyjna, lw n a ją c  pro- 
dukta z dóbr dziedzicznych, nie podAvyższa- 
ł a  szacunku kop, który jak  najdokładniej 
przez Komissye podatkoAA7e i porządkowe 
cy w  i ln o -aa- oj s k o aao jest sporządzony.

3t:°- Iżby na żadne podatki JWW. PosłoAvie 
nie pozAvalali, dopókąd intrata starostAAr, do- 
natyAv przez komutacye teraz do Rzeczy­
pospolitej aa równych Avyciagniona i AA7y- 
rachoAA'ana dostatecznie nie będzie, gdyż 
obywatel mając Rzeczypospolitej Avłaściwe 
dobra i in traty , resztę co na opłatę Avoj- 
ska nie wystarczy, z AvypracoAvanego mają­
tku dopiero dodaAA ać jest Avinien.

4 to- Izby wszystkie opactAva av piei'Avszym po- 
staAvic stopniu, i z tych intratę wyszcze­
gólnić, i edukacyą młodzieży obrócić, opa- 
tow nad tym z peAAną intrata dozorcami 
uczynić, czyli rektorami ustanowić; kon- 
wenta, osobliAvie dobra posiadające, do do­
starczania ProfessorÓAV aa7 akademii eduko- 
AA7ac się poAvinnych, zoboAviazac; fundusz 
zas całk i z Pojezuickich dóbr na Avojsko 
obrócić^ (z tym Avarunkiem), aby dobra Po- 
jezuickie te, które z familij trAvajacych je ­
szcze AA7yszły, tymże familiom poAvrócone- 
mi były, którą intratę całkow itą, jak  naj­
skrupulatniej' rachoAvana i / przez licytacya 
Avyniesiona, do skarbu oddawać będą.

5to- Dobra Kościelną wieś z przyległościami, 
do opactAA7a Tynieckiego dawniej należą­
ce (zostaAviAVSzy teraźniejszemu i następcom 
proboszczom po złt. 3,000 polskich), plus 
Of! er en (i puścić, a zbyAvajaca intratę od 
złtp . 3,000 na opłatę Avojsku do skarbu 
publicznego oznaczyć. Co i o innych pro- 
bostAvach podobnej natury rozumieć sie ma. 

6‘o. Żadnego xiedza, któryby pierwej av aka­
demii la t czterech nauk nie skończył i  od 
tej zaświadczonym nie b y ł ,  w  szkołach
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narodowych la t sześciu ciągle nauk nie da­
w a ł ,  od posuwania na kanonie katedralne 
wstrzymać, gdyż ten tylko, który wrpajać 
dohre obyczaje i  nauki umie, do wyższych 
wynoszonym i  posuwranym być powinien 
godności, tym sposobem zdatnych i przy­
kładnych mieć będziemy Duchow'nych.

7mo. Iżby wszystkie dochody, fundusze, na edu- 
kacyą młodzieży przeznaczone, Komissye 
porządkowe w ynalazły , i te na edukacyą 
bez possessyonatów ubogiej szlachty urzą­
dziły .

Oświadczywszy wrolę prześwietnych woje­
wództw, zw innym  zostaje szacunkiem i najmo- 
cniejszem uszanowaniem

JJW W . M. W M . Panów 
życzliwym Bratem 
i  uniżonym sługą

Prokop Mielzyński,
Rot. kaw. nar., Marszalek koła 

rycerskiego.

Oświadczenie Redakcyi Roku.
„ Ponieważ z pism czasowych dowiedzieliśmy 

się o rozkazie gabinetowym z dnia 20. Marca 
r. b . , który przez ogłoszenie w  pismach urzę­
dowych w  ciągu kilku następnych dni stanie 
się prawomocnym, a który stanowi, że pisma 
polskie miesięczne, lub w  odleglejszych peryo- 
dach w ydaw ane, potrzebować będą oddziel­
nego konsensu M inistra spraw  wewnętrznych, 
w  skutek czego nasz ROK przynajmniej zatrzy­
manym zostanie we wychodzeniu, przeto ile do­
tychczas wydrukowanem zostało, tyle rozseła- 
my Szanownym Prenumeratorom, oświadczając, 
że dołożymy wszelkiego starania, abyśmy, źa 
uzyskaniem konsensu rządowego, przez rozgła­
szanie przedmiotów i później jak  dotychczas u- 
miejętnych i naukowych, przyczyniali się do po­
stępu, i służyć mogli dobrej sprawie.

Poznań, dnia 25. Kw ietnia 1846.

R e d a k c y a  R o k u .
Jędrzej MoraczewskL
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Text do Nru. 1 4 3 .
Żeby się wróciły moje młode lata, 
Jeszczeby ja, jeszcze, używała świata.

Żeby mi się wrócił aby jeden roczek, 
Jeszczebym ja, jeszcze, podpierała boczek.

(«/. Konopka, str. II.)

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i l n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: D r .Szymański.)


